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Czy na wiosnę wybuchnie 
nowa wojna z Bolszewią?

W a d y  ry~kie traktują komisarze z lekcewaieniem.

(  d korespondetna „Nowtn Powszechnych ‘ .)

Lwów, w lutym.
Nicasi dnia prawie, by przez Lwów 

«ie przejeżdżała do ('■.■luj: zachodniej 
Jud do Warszawy jakaś osoha, mężczy­
zna lub kobieta. którzy przeżywszy całe 
"piekło udręczeń pod cŁerwcnym knu- 
tem, u l lękają do Polski jak do raju 
Si niema, Zadziwiającem je -t, (co osoby 
te powtarzają z uporem), iż *ą naj­
głębiej przekonane, że z wiosną wy­
buchnie na nowo wojna z bol- 
« lw ią ! Kiedy wskaże się tym ucie­
kinierom na pomyślny przebieg konle- 
reucji • Rydze —  odpowiadają, że jest 
to tytko podstęp bolszewicki dla 

na'czasie. Jak komisarze boi 
'sTeWliOT, I mv  ] fctt 4 f«fe -

tują układy w Rydze z lekcewa­
żeniem, oświadczając, że pretekst do 
nowej wojny znajdzie się bardzo łatwo. 
W  najgorszym razie usunie się bol­
szewicką delegację pokojową ja ­
ko „zdrajców proletarjatu".

Pow lai/am , że uciekinierzy w opo­
wiadaniach swych zgadzają się na 
jedno: Nie wierzcie bolszewiku m '  na 
wiosnę wybuchnie nowa wojna, do 
której czyni się «■ Rosji szalone przy  
gotowania.

Na lakt ten zwjjacapi ‘ uwagę sfer 
wojskowyib w Warszawie, te zaś 
powinny za w cza su zawiadomić o tern 
pańsiwo sojusznicze.

*1 IH!

Przybyły świeżo dwie dywizje bolszewickie.
(Od korespondenta •Nowiu Pomseeeh nych <■)

Czerniowce, w lutym. 
B o!*  rwiuj spi-jwii iziii riad Dniestr 

*» .granicą Rumunii dwie dywizje 
konnicy ł. zw. b a s z k ir ó w  linszkiry

rozsiewsia pogłoski, że w najt hoszycb 
dniach rozpoczną wojnę z Rumunją,
Równocześnie bolszewicy koncentrują 
miększe siły na froncie północnym.

Sowiety liczą na Czechów.
(Od korespondenta- „Koniu Powszechu>0r .)

C z e r n io w c e , w lutym, 
sad granicy rumuńsHej donoszą: 

komisarz*' czerwoni chełpią się ot war­
cie, iż armia 1 >o!sz< uL-im ma zamiar 
przedrrni się niibawem przez Bukowinę 
do W ęgier 1 do Rusi przykarpac-

kiej i p o łą czy  sio kun z bolszewikami 
węgierskimi i r:es( etą i. Ci komisarze L» ■! - 
szewie, y twi< rdzą że grunt pod rewolu­
cję kom unisfgcztią w Czechach jest dosko­
nale przygut' waiiij i spodziewają się. żt 
wówczas i lV lstę  ogarnie rewolucja

T a jn a  a rm ja . ukraińska.
Twrorzy się ją przy pc parciu Niemców austrjnckich.

( Od korespondenta t.Nmr/n Poirszeel" >ich“ .)

W iedeń, w lutym.
Nfeue ł popierają, werbunek do arruji 

Dchotu;ćtaj bolszewicko-u tera -osk ej i wy­
syłają agitatorów do obozów in i rnowa- 

Ukraińców w Polsce, którzy płacą 
każdeaiu Ukraińcowi po 1000 do­
larów, gdy się zobowi.,że wstąpić do 
arniji tworzonej w Austrj: dolnej. Agi­
tatorzy niemieccy opowiadają, że są wy- 

z Ameryki, ceicm werno 
bania ochotników dla armii amerykan 
»kiej, praeciw Japonji.

fte?icUś »ic M#.
W iedeń, w lutym.

Na K u  preykurpackiej wysłannicy 
Ł Bjąsjl N fW ja  armię bolszewiokn-ck-a-

ińską. Razem z mmi działa Pctrusze- 
wics. Na c/cle  Lej armii ma stanąć gen. 
Krause, dawny generał austrjacki.

Wiedeń, w lutym.
W  Polnej Aus'rji pod wpływem Sko- 

ropadskiego, p óry  -zawarf tajną umowę 
z bolszewikom i, tworzy się armja ukra­
ińska.

Skoropadski ma się zrzec wła­
dzy na korzyść Wasyla Wyseyimnego, 
który chce zagadnąć tiltt siebie i wscho­
dnią Uulojolskę.

(Od korespondenta ,.A:
Tarnów, w lutym.

Największy wróg polski.ś- i, główny 
konspirator, stały lokator głównej kwa­
tery austrjackiej w czasie wojny świa­
towej, gość arcj księcia 'Feg<!yyka, ba­
wił w tych dniach w Krakowie, 
w przejeździć z Wiednia do Tarnowa, 
gdzie dowolnie konspirnje z organami 
pozostałego tam jeszcze rządu ukraiń 
skiego. Dziwić się należy, że ten dy­
plomata działający ustawicznie na szko-

Ina Wasylu.
oirm Powszechnych" )

dę państwa polskiego może dowolni* 
się poruszać.

Przejechał bez żadnych przeszkód sta­
cję graniczną Piotrowice; widzieli gr 
lwowiacy. którym jest dobrze znany 
widziano go w Krakowie, wiedziano 
o jego kilkudniowym pobycie  
w Krakowie i Tarnowie, gdzie apro­
bowano nowy podział Małopolski.

Czyzby bar. W^asylko jeździł za sfał­
szowanym paszportem ?

Rozstrzelanie 20 osób
Bolszewicy odkryli w Mohylewie Podolskim organizację

m onarchisty czną.

(Od h*aespon<leutu „Nowin Poi-.szcch„ych '.)

łów, w lutym, 
jlskim

Lw
W Ms’h\ lewie Podolskim wykryli 

bolszewicy organizację monar- 
cnistyczną. Aresztowano sz<‘ reg osób,
przeważnie ze sfer urzęduidkyeh i oby- 
wat* RkicIi Przed tygodniem odbyła się 
rozprawa i skazano na śmierć 20 
osób, którym .,ozerezwyez::.:ka“  miała

udowodnić, że należą do organi­
zacji monarchistycznej.

Miedzy innymi rozstrzelane . bruc i 
IKyuacich, notarjusza Ajemina  i jego 
ió ,k ę , Dra Iłuifu, Amanta  kupca, ks. 
Nasprzykonsktegn z Pzerniowiec wsi 
w powiecie jampoL-ki u oraz sześciu 
popów.

Masowa ucieczka inteligencji rosyjskiej
d o  R n m a n j i .

( j a  korespondenta „UowU. Powszechnych .)
Lwów, w lutym.

Pod wid, wem terroru, juki wywołali 
bolszewicy w Mohylewie Podolskim, are­
sztowaniami, jakoby pod zarzutem na­
łożeni,; miejscowych obywab lidu spisku 
■ i anarchistycznego, Inteligencja, ca- 
łemi masami ucieka d o  Rumunji

Ną rękę uciekinierom idą straże bułaze 
wickie nad Dniestrem, gdyż za 2Ó00 ru­
bli carskich ułatwiają przeprawę 
przez Dniestr.

Straże, jakoteż okcdiczni chłopi nie 
przyjmują zupełnie rubli bolszewic­
kich.

Sensacyjny proces p. StapińsMego.
C h o d z i  o  t e r e n y  n a f t o w e  o l b r z y m i e j  w a r t o ś c ir

[Od korespondenta >Nowin Powszechnych♦.
Krosno, w lu ty m .

P o s e ł  S e  i o  i S ta p iń sk i w y k u p il i  w Ha - 
asoieie. K rościenku W y żn y m  i Isk r z y -  
wie p o w . b r z o z o w sk i)  praiw c e k sp lo - 
tac]i n a fty  tia g ru n tach  ch ło p sk ich -
Bezpośrednio poleni sprzedali bntłtd za

granicznemu konsorcjum, które rozpo­
częło już bicie szybu na gruncie Pe A ft. 
v  Korczynie. Chłopi tamtejsi wyti c z fli  
p. Sta pińskiemu proces w Brzozowi^ 
który wygrali, twierdzili bowiem, ż© 
p. Stapiński nadużył ich dobrej wiary.

Przyjaciel excesarza Wilhelma za 
przynależnością G. ŚląsKa do PolsRr.

(In fortu arju 1 • ryhmahta

O ś w ię c im , w lutym.
Jak już doniosły dzienniki soltysowie 

40 gunn po lew’ej stronie Odrr oświad­
czają się za Polską. Ucrynił to, przy­
jaciel zresztą Polaków. Lr Opperndorf 
i hr Thiele i ł  i w kler, grzyjo ei cesarza 
Wilhelma.

Thiele \Af;nk!er zaimW ił niedawno 
w Berlinie za. ćwierć miljona nle-

„Notcin Powszechnych".)
mieckich marek uniformy i libtrje
dla leśniezyfh, szoferów, strzelców ud.
z polskimi odznakami i z polskimi 
czapkami. Hrabia wyraźnie zażątiał 
uniformów w kroju Iskin,.

Stanow isko dwć h najbogatszym- m 
gnatów górnośląskich wywołało o 'b r ż y ­
tnie wrażenie n z  Górnym :>ktsk« 
i podziałało przygriętiia^co ii. 
niemieckim.



NOWINY. MOWSZKCIJNE g- i utr 4.

nam
Do prb\\';io>.i‘ifi;i wojny, ja t  wiadomo, 

p^trzeoa pifi»ięd~y, pfeinędsy’ i  jessctc  
raz pieniędzy. Tej samej rzeczy potrzebo 
d i rządzenia i wogóle prowadzenia 6os 
po (orki społeczni j.

Ab cóż to sa pieniądze?
Czas — to pmmadż — mów i arfgicd- 

okie przysłowie.
Z r o z u m ie n ie  je d n a k  m ą d r o śc i w  te in  

p r z y s ło w iu  z a w a r te j ,. . ła tw u  d la  Ą u g lik a . 
ł im y k a  P o la k o w i N ie  z u p e /id e  b ó w ie m  
dokładnie z d a je m y  s o b ie  s p r a w ę  z tego , 
czem j e s t  c z a s , a c z k o lw ie k  s ię  n a m  
•sdaje.. ż e  c z a s u  m a m y  d o ść .

W  rzeczywistości my czasu mamy 
bardzo nmło, gdyż bardzo mało pra 
cu jemy.

Dla Amerykanina, Anglika czy innego 
Europejczyka zachodu — czas — io 

j o r  a, i, praca i jeszcze raz pruta.
Zatem pienujdz — to praca. Pimiądz 

nie papierowy, c»y3to fikcyjny, ale pie- 
rjiąiz przedstawiający realne wartości 
inożc być jedynie i jest wynikiem pracy.

A więc, do rządzenia i wogóle pro 
wadzenia gospod rki społecznej, potrzeba

pracy, pracy i jeszcze raz pracy. Ge- 
uiusz — to praca —  powiedział Goethe. 
\ rozszerzając to. można powiedzieć, źe 
pn,ca —  to życie.

Aoy jednak osiągnąć i korzystać z wy­
ników pracy, trzeba nmiici czekać. Tu 
występuje znowu na jaw znaczenie cza­
su ; len umie czekać, kto ma czas 
czyli kto zgromadził na zapas potrzebny 
kapitał czasu prkey.

Do wssejkiego ■ roniądż Hiijj potriebna 
est cierpliwość, a  więc potrzerw nam: 
oracy, pracy i jeszcze raz pracy, oraz 
> ierpliwości, cierpliwości i jeszcze raz 
cierpliwości.

Cierpliwością i pracą*. Stara to 
mądrość, ale nie przestarzała. »Stara, 
ale jara* —  choć wielu współczesnych 
ludzi, niestety, zapomniało o tej zasa­
dzie. Zwłaszcza Polaków — aczkolwiek 
nawskróś swojska to tnaksyina »cier- 
pliwością a pracą*. Musimy wrócić do 
jej rozumienia.

I naprawdę do odrodzenia istotnego 
Polski niczego nam więcej nie potrzeba!

St. M.

FÓru»ą opierane się a  roo«:w ^I#anków , Które dzięki swe 
&ł«nfctch kapitału, ób fwatetśfctf pra- ikieroWają go im  lt>ćf; '■ k 

y ^ cy o i. naszych banków i ich _ ajeżfłp-f 
icdr1 dziaidjącycl. kęuij gaype pracy wy 
ir agała pbświęcei^ łżięiiBkyek śru<Jków 
pieniężnych. Zanim pizystąpię do orno- 
wic.iia poszczególnych pozycji r.aszego 
\yojennego i powojennego bilansu g09go
łarczego, muszę wspomnieć o warunkael 
w jakićh pracę rozjSttczynano

& tr™̂ nw /m  odrachu ogołu pftr- 
wHiiego inicjatywą twórczą,

która chociaż (jak wszędzie) pobudżałą 
niezdrową spekulację walorami przćmy 
słowemi, pokryje swą znaczną przewagą 
ewentualną cyfrę strat, jakie wymknąony 
mogły.

To, co było ciemną stroną naszej go­
spodarki przedwojennej, wymkającej z Wy­
ników okupacji i dyktatjry Wiednia 
wobec krapi zbytu, jakim była Małopcl- 
ka staje się podwaliną pod jego gospo­

darczy byt. Emigracja zamorska

symbol nędzy sta jts ię  źródtem 
o d ż y w c z e i iL ,

zdziałano do tej pory na polu przemysłowem w Małópolsce.

Od znakomitego eKonomisty, red. 
R .mana Woycsyńhkiego otrzyma­
liśmy cenną pracę, przedstawiającą 
rezultaty, osięgni^le na pola uprze­
mysłowienia B raju, Początek tej pracy 
drukujemy w dzisiejszym numerze

Rola Małopolski w okresie przełomu 
przyniesie jej chlubną kartę.

Wyłoniwszy samorząd Polską Kom i­
sje Likuidącyjtuą, który zas<rugvwał-rya 
pełne uznanie z powodu swej spraw­
ności, niepowodorrana amLiojami dziel- 
rśfcowajnf ze sikoJą dla gospodarki swej, 
j .dpor.-ąikowiije się powstałym cen­
tralnym wła Izom. Nie , zas obecnie na 
krytykę dyletanckich prób, jakio nam 
narzucono i podnoszenie krżywd, jakie 
wyrządził krajowi naszemu minister 
Grabski w swem dzielnicowym zacie­
trzewieniu, lecz

czas aa zakończenie waśni 
dzielnicowej;

sheorzcnic programów wspólnych prac  
i  sporządzenie bilansów) z dniychcza- 
soi, ych.

Przystępuję więc do naszkicowania 
%y>.łków, jakie podjęła Małopolska w naj­

cięższych dla kraju chwilach w spra­
wie podniesienia gospodarczego tej dziel 
uiey. Działo się to w dniach, gdy przeą 
nasze ziemie kresowe przelewały się 
naprzeiman ukraińskie i bolszewickie 
hordy a pogorz^ liska i wielkie przestrze­
nie ugorów naji ugatszych ziem szerzyły 
klęskę głodu.

Zabraliśmy się do pracy jak symho 
liczny chłop Kuszczyca, który wśród 
pękających g*y atów  orał ziemię rodzi­
cielską, zabrali się do pracy wszyscy 
którzy zdawali sobie sprawę z obowią­
zków, jakie dyktuje widmo nędzy bez­
robocia i głodu Nie próżnowali nasi fi 
nansiści i przemysłowcy, nie próżnował 
też szeroki ogół, idąc za ich wskaza­
niami.

Zpala iły się
kapitany na rekonstrukcję da- 
wnycli i budowę caiegt> siere- 
«ju nowych zakładów przemy­

słowych
fabryk i hurtowni, których nie posiada­
liśmy, rozwijała się inicjatywa w prze­
myśle górniczym i naftowym, powstało 
kilka towarzystw, Które ułatwiały akcje

Gospodarczy c  arakter kraju i j^g© 
ndluTalne warunki jakie daje liadiumr 
surowca i bogactw a z.emskie skierowują 
nasze wysiłk’ ne wskazane gospodarezó- 
zasadnicze cele.

Ziemia i jej uprawc zmusza do two­
rzenia przemysłu, który jej kulturę 
dźwignąć może

i którego czerpac będziemy zdrową krew. 
napływającą do wycieńczonego organi­
zmu gospodarczego w postać dópływu 
miljardowych sum dolarów, zaoszczę­
dzonych przez polskiego chłopa i robot­
nika- dzięki przewadze, jaką ten zamor­
ski ruch pieniężny zdobywa wobec de 
waluacji ogolnej.

Drugim objawem jest karygodne w da­
wnych stosunkach lokowanie kapita­
łów w angielskich, francuskich, 
belgijskich i sicw&jcarskich ban­
kach przez nasze sfery posiadające 

arystokrację, nad czem Dtadali zawsze 
nasi ekonomiści i apostołowie gospo­
darczego odrodzenia.

Dzisiaj pieniądz ten równie jak dolar 
emigracji ]>o wraca do. kraju z olbrzy­
mim naddatkiem stokrotnych wartości 
i procentów, jaKie wzrastały tam gdzi 
praco wał w przemyśle wojennym i n ; 
innych zyskownych polach 

Pieniądz ten nadpływa dc naszyci

hdnie dż.Wigrfją-*raj t  wELi uweaji;
jrieikie wąrsj^tij prący, 
jiandel, słówęrp, l£ę^  n^s f  )^ y ch ó ia - 
sowei. zależności fakć voźy?a n i 
wszystkich polach na9zej ekuomicznej 
dziełtżiny.

przez produkcję 
pracy:

narzędzi

maszyn i nawozów posiłkow ych, spro­
wadzanych do n asz zagranicy, ijto. cw 
na tern polu zrotiono:.

Banktetu Krajotuym  przystępuje ci® 
budowy o lb rz y m ic h  z a k ła d ó w  
pr(pefi.ys,łajwych w  Eoołkt| pou 
Janowem, klóre predukować poczy­
nają nawozy azotowe, zastępujące do­
wożoną masowo przed wójną saletrę 
chilijską. Dzisiaj wartości te sięgają sta- 
mihonowych sum, pobudzając do dal­
szych emisji w tym dziale produkcji.

Sole poi asowe w Kałuszu  i..ąj,riiw&- 
dzone przez Niemców zapasy tegoi drogo­
cennego nawozu, który poza Nierticami 
nie znajduje w świecie konkurenc ji stwa­
rzając całe gałęzie przemysłu chemicz­
nego, oddają na;n w ręce ten drugi od­
żywczy składnik dla wyczerpanej naszej 
gleby. Trzeciem są nuwozy fosforotm. 
Wielka fabryka superiosfatćw amonia- 
kowych powstanie niebcwetn w Wado­
wicach z kapitałem zakładowym 100 nti- 
ijonów mp., rozwiną się dawne znfa.a#j 
superfosfalów w Oświęcim i«  u non  1 
(\Vapga we Lwowie) ujęte w Loncerp
ych gpłęzi.

Ićwestję produkcji mączki Thowcset 
załatwi »vynik plebiscytu górnaśląskiegOj 
oo dałoby nam możność zupełnego wy­
zwolenia się od zależności sprowadza­
nia nawozów z Niemiec. (c a. u.)

Przedw yborcze przygotow ania.
Przedwyborcza kampanja rozpoczęła 

s;ę iuż na dobre.
Stronnictwa iządząte, zdobywszy śro­

dki w postaci ' urzędów i beneficjów, 
organizują prasę i podejmują agD 
tację na w ie lk a  skalę. Nie próżnuji 
też skrajna lewica, padają hasła bez- 
rolnyćh i służby folwarcznej, mas, dla

klórych ku icć staje się większym w ro" 
li tan, niż dawniej bywał obszarnik, r i«
brak także i h<,lszewicl;kl> haseł w okrę­
gach podmiejskich i tam gd/.ie .roboto. 
Okoni i Dąbalów wydawać paoąyha« 
swe rezultaty. Im więcej ożywiać s if  
będzie walka, tem większy będzie zasi^jr 
bezpartyjnych, nie związanych z ąadbeoi

A nięc jest sposób..

ga-

—  Cóż to nowego?
—  Żonusiu droga, bo Jaś w drngim 

pokoju to gasi, to zapala elektrykę.
—  Niech się bawi.
■— Jikżeż można! \'ie wiesz to,

prąi znowu >podskoc2 ył‘ o aO1 * /
—  śpij .! Chodź tu. •
Ii. ee
—  Widzisz? Masz tu nożyczki i 

^etę, wyicij sobie pajaca.
—  Ależ żonusiu... gazety teraz takie

CingD.
; — No wiec sam wychowaj-daieckol

— Chodź do tatusia. jPojedziemy na ko- 
n it  , tu na eolie!

■— Mój drogi, mnie przyganiasz, a wiesz: 
] ri ’ ie, tą ta naprawę Bufy zapłaciłam 
*>Drgdaj da a i pół tysiąca.

Reeee.....
—  Niesposób...

■— Proszę cię żo"ttiś moja, zróbnry IM 
*ąrri -zKe porządny bad*Bt domowy. Ił  acz ej 
a igćy nie odbodojt my ogaiaka domowego.

- -  Co takiego? .
-—  Myślisz, te mam gor jeżkę ? lizii 

o  to, aby wydatki 'zwyczajne doatoanwa1 
da dochodów zwycźkjńyfeh; pad-
Z ł )  czajne do dochodów nadł.iyett^tty<^h. 

—  No?

—r Będziemy wiedzWi, na czem stoimy 
bc tak dalej... niesposob... •

—  Więc jakże stoimy?
— W zwyczajnych dochodach mamy 

niedoboru dwa i pół tysiąca miesięcznie.
—  Więc zrób, jak mówiłeś. Przenieś 

tych dwa i pół tysiąca do wydatków nad 
’.wyc.:ajuych i “wszystko w porządku.

—  Zatem do nadzwyczajnych przenie­
siemy eloktrykę, gazetę, drugie śniadanie, 
dobrze — no i... loguminy.

—  Jasieńku złoty, nie będziesz już mi ił 
ugdy »co słodkiego' do buzi.

Beeee....
—  Nft'.'p‘>*ób.

— Cjżeś laki rad ?
—  V»szystko dobrze!
—  Cóż ?
—  Dostaliśmy regulację I
— Aa!
—  Będę miał miesięcznie więcej akurai 

p trzy tysiące.
w  Więc wszystka w porządku. Znraz, 

bo Wikta?
A, bo proszę pani, mięso podrożało 

ria kilu o 50, jajko idzie ne 2ó, masło 
na 500.

—  Niema ratunku I
— Zaraz, zac*ekgj, spokojnie. Zróbmy 

nowy budtet, tak niesposób I

—  Kimy szczęście I
—  No?

—  Dostaliśmy wyrównanie. Mam więcej 
gseść tysięcy.

— Odetchnęłam 1 Idźże zaraz i kup Jl: 
Jasia buciki a sobie kapelusz, bo ten c 
z głowy leci.

—  A ty?
— Zaczekam do wiosny. Cóż robić, 

śkoroimy nędzarzami 1
—  Żonuś moja tak niesposób 1

—  Aż się beję pytać, co ci się stAio?
—  Bmiki podrożały. Kosztują pięć ty­

sięcy. Kapelusz i tc najlichszy półfora 
tysiąca.

—  Widzisz, widzisz.
— Co widzę?
—  Masz swój budżet!
—  A ja ci mówię, że jeszcze nie stra­

conego ! Spotkałem po drodze przyjaciela. 
Niedługo dostaniemy podwyższenie mnoż­
nika...

—  Ciesz się!
—  Ty bo zawsze swoje 1 A ja powta 

rzam, że będzie wszystko w porządku, 
musi być, bo inaczej nieaposób!

Proszę Pani! Wczoraj wszystkie słu 
żące miały wiec. Uchwaliłyśmy, że każda 
musi mieć łóż’ o z kołdrą 1 pościelą, stolik 
nocny i przynajmniej jedną szafę, bo się 
suknie niszczą.

— I nic więcej?
—  A od pierwszego musimy miti Pod­

wyżkę na połtora t slą a.
—  Cóż ty na to, męiusiu ?

—  Mam wiadomość, że noszą się z dal- 
zą podwyżką mnożnika!

—  I ty liczysz na to ?
—  No, nie bardzo. Ale wiesz? i  i p  

sposób I
— Ciekawam.
—  To wszy=tko są ' wyćatki uadzwy- 

czajne, spowodowane ugólną sytuacją Ku* 
simy żalem na ich pokrycie wyszukać «ad- 
zwyczajne dochody —  inaczej nie sposói

*
—  Na miły Bóg, co z tobą?
—  Nic się nie uój. Wszystko v po­

rządku. Dziś dostaliśmy nowy mnożnik 
i wvrównnnie z dodatkiem droży-źnłanym.

—  I przepiłeś?
—  Skądże!
—  VV:ęc gdzież są?
—  Pstl Tylko spokojnie. Ulokoi iłem 

Transakcje, akcje gram na zwyżkę. P. T. 
S. D. Pat! Nikomu ani słowa!

A co? N,e mówiłem że bedżet do­
bry, 10 podstawa odnudowy gospocarstwi 
om owego? Trzeba tylko umieć odpowie ,
unio rozdzielić dochody ua zwyczajni 
i nadzwyczajne.

—  Jasiu, nie baw się elektryką —  cd- 
daj gazety.

Niech się dziecko b<an Steó nai 
na to. Dzia r'łaśni» kopiłem tę wilię 1  Zt 
kopanem, co ci sie tak podobała z wid" 
kówki.

Mój najdroższy i naęmądfŁ l 
A 00 5 Ws w. * ist o jw tepoedto!

r  k .
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stronnictwem, których zraza sim a walka 
i bezwład programów.

Te masy są jednak nie zorganizowani 
i dzięki te.nu stają się prolchtrjafem. 
• który nikt nie dba a wszyscy go wy

jak inne warstwy ciężkie położenie two­
rzącego się państwa, nie iJoni się, am 
przed orgią paskarstwa, ani wybrykami 
lichwy pracy, nie przeciwstawia się tym, 
którzy z żywicieli stają się głodzicie' 
iam i iniad  a niech 'ąc paskować dusi 
sję sama pod uciskiem paska.

Po in ta  ycncję miejską wyciągają ręce
*  jednej strony narodowi demoki aci,
*  z drugiej socjaliści, lecz ani jedna ani 
^fiiga strona nie daje im żadnej gwa­
rancji Janiccy, a brak organizacji roz 
dzielić ją. musi pomiędzy te dwa obozy

Czas więc najwyższy, aby po - 
*flyśkn<< o władnej organizacji, 
a ten tylko program skupi inteligencję, 
który idąc po linji potrzib państwa 
wwzgiędniać będzie potrzeby miast bro 
tyącjch  s,ę przed dyktaturą wsi, jak 
lównież . przed patkarstwem i lichwą 
pracy, aby inteligent miejski za swój głę­
boki pali y jotyzm nie był w ydzieazicz mym 
i objektem, który wyzyskiwać można nic 
■obawiając się zupełnie rewanżu.

f Stipiisti erjmjt Miitli
Przeciw niemu agituje p. Misiołek.

W  os-mtnich czasach poseł Stapiński 
rozpouŁął Oi ganizowanie b&ziohiych 
i maforotnych w krakowskiem, kro- 
•HeAskim, jssiclukim i sanockim. 
W  tych ostatnich powiatami rozpoczął 
rakże ajtci;- przedwyborczą poseł Misio- 
h t ,  agitując przeciwko Stapińskietlfii:

N. P. P. w Podgórzu.
W . Podgórzu rozpoczął działalność 

b r  Ktin^ecki, przedtem bezpartyjny, obe­
cnie ótganiżator N. P. P. (narodowa 
puny a pracy). Pan Klimetki ma zamiar 
kandydować do Sejmu.

on odłasj polskiej demoifacjl
W  ostatnich czasach zaczęła się ko­

ordynować t. zw. Polska Demokracja.

shi i Ji d ;ni Donmarowics skupieni koło 
»Ni»rodu ■). Mieli niedawno zjazd w W ar­
szawie. W yłoniły się dwie różnice: 
warszawscy ekspepesowcy stanęli na 
stanowisku doktiynerskim, doświadczani 
małopolscy na stanowisku życia, prar 
tycznej polityki, zwlaszezB kwestji se- 
latu. Obecnie kwestja ta usunięta Mo­

żliwa konsolidacja, choć wątpliwe, gdyż 
wiemy o tern, iż małopol. hołdują np. 
teoi ji gospodarczego liberalizmu w zna­
czeniu nowoczesneni, w programie .N a­
rodu* widzimy minimalny socjalizm 
A dotychczasowych usiłowań możemy 
sądzić, iż próby te spełzną na niczem. 
Chyba, że w życie polityczne wejdą 
tacy ludzie, jak np. Dr Dwernicki, który 
mimo wszystko potrafi coś zronić. ale 
na gruncie małopolskim. Kongresówka 
10 socjalizm prędzej, czy później.

ja ludowa o „
Inteligencja chłopska i drobnomiesz- 

czańska garnie się pod ich sztandar. 
W  sferach piastowych mówi się, iż po 
pewnym czasie wezmą się z  ochotą 
za bary z naród, demokracją, 
zwłaszcza w miastach mniejszych. Dla 
inteligencji wydają piastowcy specjalny 
miesięcznik (nawiasem mówiąc przed­
stawiający się wcale doJatnio) pod re­
dakcją prof Jana Choińskiego, W ch o ­
dzący w Krakowie). Jako wspopraco- 
wmków w>dzimy rzoreg działaczy liuliSł 
wych. Dążność do stworzenia »ludowco- 
vvej« ideologji łata redakcja rzeczami 
obcymi np. tłumaczeniem niektórych 
pism Wilsona, studjami ludowych poli­
tyków francuskich i niemieckich.

Przyszłe Kosmopolis.
Mttzeuii. i uniwersytet międzynarodowy'w Brukseli,

(Korespondencja własna „Nowin Powszechnych".)

B .u k s e la  z końcem styczniu.
Z  inicjatywy prywatnej, lecz z wy- 

Jntnem poparciem rządu, założone zo- 
i i’o \y Brukseli w przedwojennym jesz- 

• okresie, muzeum międzynarodowe, 
,a/.ie każdy naród posiała swój własny 
'ukój, w którym gromadzić może tak 

zwane dokumenta, mapy,' książki etno­
graficzne, okazy, ugrupowane w ten spo­
sób, by uświadoęiić ,ak najjaśniej cu­
dzoziemca o obecnem i przeszłem swem 
życiu, o kulturze swej i dorobku umy­
słowym. Polsku posiada tam już ró­
wnież swój własny dział, który przed­
stawia się wcale pokaźnie i pozostaje 
pod opieką poselstwa rządu polskiego 
w Brukseli. Obok muzeum utworzony 
został uniwersytet międzynarodowy, słu­
żący tym samym celom. Odbywają się 
tam całe cykle wykładów, na tematy 
przeważnie międzynarodowe, lecz trakto 
wane z punktu widzenia poszczególnych 
narodowości, i z tym zasobem wiedzy 
i bezpośredniej obserwacji, jakie zdobyć 
mógł każdy prelegent na tle specjalnych 
warunków, jakie stworzyła mu ojczysta 
kultura, W  ubiegłym roku naukę polską 
przedstawiali profesorowie Huleohi i Fe- 
de, owies, którzy wygłosili tam szereg 
prelekcji. Język wykłauowy jest dowolm 
i każdy jeśli chce wykładać, może w oj­

czystym. 1 tak naprzrkład pewien H is*^ 
oan wykładał w rodzinnej swej mowioj,' 
iecz nie miał zbyt wielu słuchaczy. P r z e *  
ważnie jednak wykłady wygłaszane b w  
w.ają w językach francuskim lub angiel­
skim —  jafcó wćjpgóliriej rozpowszech­
nionych. Prelekcje w języku włas yat 
chybiałyby zresztą celu, skoro cbopal 
tu o uświadmienie cudzoziemców. Zało-J 
źycielumi obu tych międzynarodowych 
instytucyj, są dwaj Belgijczyey, pruwnilę 
Otelet i senator Lafontaine, który uy*!’ 
drugim obok H/mansa delegatem, ną ■ 
zjeździć Ligi narodów w Genewie. Seu. L. 
o człowiek wysoce kulturalny, m arzący 

o teru, aby ojczyzna jego siała się miej­
scem atrakcji dla wszystkich pcczynair 
kulturalnych, służących do wzajemnej 
wymiany myśli. Zamiarem senatora La­
fontaine jest stworzyć nie już jedeti 
dom, lecz miasto całe, gdzieby k cźd j 
naród świata, posiadał własny pąm£ 
bętla.cy przybytkiem jego wiedzy z bi­
bliotekami, gabinetami, pracowniami itp.

Projekt ten, który wielu traktuje jak® 
utopię marzyciela —  jest jednak trakto­
wany poważnie. Upatrzono już miejsce 
na owo miasto narodów, i zebrano jus 
w Belgji, na ten cel poważne skłauktj

W.

Awans z protekcji..
Smutne stosunki w magistracie krakowskim.

Sprawa uregulowania awansóic urzę­
dników magistratu krakowskiego, nur­
tujące od czasu wojny europejskiej, nie 
została dotąd załatwiona. Część urzę 
Inikowy którzy służyli przy wojsku au 
strjackiem, była stale pomijanych w a- 
wansie podczas służby wojskowej, mimo,

ie protegowani awansowali po kilka razyc. 
Po wojnie znowu były wielkie awanse, 
niestety, pominięto znowu tych, którzy 
wrócili z wojska . Winę za to niespra­
wiedliwe traktowanie mzędników i sy ­
stem protekcyjny, panu ący w magistra­
cie, ponosi dyrektor i komisja, złoź n i
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.

z gronn radców m iejski™  która i,ie d o  
MluOiM lAda dokumenty, przedłożone 
pra.tr pana dyrektora. Wskutek le g o  |>a 
M je  wielkie ro«gor'yc zenie wśrótt urzę- 
igułkiiir. którzy wnieśli swojego cnasu 
nrn f ' J- Tiady miejskiej, aby ich 
gnięt& w obronę.

la kie były uchufttły- H;uiy miejskiej, 
niewiadomo, gdy* spi a r a  eała by/a roz 
strzyg,.aa w a ta jurna posiedzeniu, a po- 
krzywdzeni urzędnicy w milszym ciągu 
n e awansują. Kilku z nieb nawet zn 
sygnowało z posad i przeniosło się-na 
inne posady przeważnie.

ż y c i e  w ś r ó d  r u in .
Zaraza, prostytucja i straszne stosunki budowlane na K azim ierzu .

Dzielnica Kazimierz w Koikowie. pur> 
lałdym  względem przedstawia się olrm- 
_p nie. Stosunki sanitarn.* w Si j dzielr.iey 
eeptosf są straszne  -  zaraza, siedliski; 
afMelkich chorób, dtii)iiu;,Lz;ioja, l ipie dom 
fwblie.óe —  oto obraz wewnętrzny tej 
dzielnicy. To samo widać i na zewnątrz 
Na tych niioach, jakie widzimy nr każdej 
ł l i c ,  Kazimierza, wypisane jest piętno 
tosttętiog  i łiiet hfiijshni. Obr: ) , zabłądzi w 
ezy bnn, mu wrażi nie, żr jest w nyjbru 
dnkjfz.tm jakiemś mieście Wschodu, klón- 
sniszc/yr jakiś huragan lub trzęsienie ziemi 
Kiektórl kamienice wyglądają jakby -iijisz- 
fc*4ae pociskami z dział ciężkiego kalibru.

| obnażone kominy, pól rozwalone 
fanki, podtrzymane drągami opierają sięj 
W roz w dane ściany. Na podwórcach i przy 
bramach tych ruin kupy gruzów i świeci. 
W takich to rozwalonych domach mk- 
n k a jl ludzie, gnieżdżąc się po kilka ro- 
d u i  w jednej na wpół rozwalonej ubikacji. 
Nie dziw więc, że zaraza jest panią tej 
eUrielfbb.jf i rozpanoszyła się na dóbr* 
W tych «naicciucn, promieniując im dal-.,, 
Jńelniee naezego miasta.

Urząd sanitarny rozpoczął akcję V;.lo 
wniezą, zakładając odwszalnie specjalnie 
dla Kazimierza. Ale tu trzeba także i in­
nymi aaeji — trzeba uchronić ludzi on 
wypadków. Wszak oni mieszkają wśród 
ruin  -  roihy te rozpadają się zupełnie 
Budownictwo miejskie powinno zająć się

lą sprawą i opróżnią szereg domów, które 
g r o ż ą  runiecieuh. To należy przeprowa­
dzić eoprędzej, gdyż w ostatnich czasach 
kilka takich ruder zawaliło się Przed par 
dmami len sam los spotkał ruderę przy 
ul. Sfarowi-lnej pod 1. 65, zńatu  się pię 
tnucg mur. Szczęście, że to było w dzień 
świąteczny i ruieszkańcj znajdowali się 
poza domem. Gruzy zwalonego domu niech 
będą przykładem, że grozi niebezpieczeń 
ow o setk (>'n rodzin, mieszkającym na Ka 
zimierzu i w jiobliżu tej dzielnicy. Nieda­
wno piszący te słowa przejeżdżał tramwa­
jem brzez Kazimierz z pewnym znajomym, 
który powrócił z Ameryki. Ow żmijomy 
widząc ruiny dpmów, z których wyglądały 
bety żydowskie, na znak, że tam mieszkają 
ludzie, zawołał: A jednak•■prawdę'pisano 
iUQ, onirif, że Kraków jwdetas oblężeniu 
p r z e z  arm ię r o s y js k a  —  został zbom­
bardowany!

?mprzeczjłen? temu, ale »Amerykanin* 
■lie chciał wierzyć, że to jest tylko me- 
loabtwo i beztroska miasta i jego oby- 
mulek Prawdę powiedziawszy, dużo winv
Wnoszą ta żyazi, zamieszkujący w 99C/b
Kazimierz, ale od czegóż mamy magistrat 
i jego urzędy? Tu niema tłumaczeń, że 
uiema pieniędzy — tu chodzi o życie 
mieszkańców, nk-tylko tej dzielnicy, ale 
ceługo Krakowa. Zaraza, prostytucja i nie 
bezpieczeństwo utraty życia wskutek roz 
padania się domów musi być usnnięte.

Z  Ł lT E S A iU H Y  IA C B A N IC Z H E J .

0  dosKoimlenru rasy luddtfef
Charles llirhei. -Selfztiou hnrnaśne*. '

Niezwykłą śmwjŁśiią w konstruowa­
niu na pudstawaeh rzekomo naukowych 
reform społecznych odznacza się jeden 
t. wybił oyeh nowoczesnych fizjologów 
francuskich, Charles Rieltel W  ostatniem 
swem dziele »Seleclion humanie* (Do­
bór luuzkii wychodzi on z założenia, że 
o uęhnosei rasowe, nietylku między trze­
ma glównemi rasami: białą, żółtą i ezar- 
n ,  ale także w obrębie tej samej rasy 
między mieszkańcami północy ' południu
a nawet między niektórymi mendami
np. Francuzami a Niemcami' pochodzą 
stąd, że główne i zemnienne cechy prze 
noszą się prawie bez zmiany z pokole­
nia na pokolenie. Odnosi się to nietylko 
lo właściwości fizycznych, ale także do 
różnic usposobienia, umysłów ości i cha­
rakteru, wynika stąd, iż pewne cechy 
psychiczne uwarnukuwane są temi sa- 
memi przyczynami, które wywołują pe 
wne właściwości fizyczne. Na tyci 
danych opiera Kici .et swoją teorję o h 
zyczuyui i moi ality iii rozwoju i do.sk o 
na leniu ras.

Otrzymali my już niezliczone odmiany 
kształtu, wielkości, barwy i charakteru 
n zwierząt domowych zapomocą odpo 
wiednn h metod; podobne metody naie- 
'.ułoby zastosować do chowu ludzi, uż.euy 
rozwinąć do wysokiego sfopfią siły 
■ piękność ciała i zarazem p o d n i e ś ć  
i n t e l i g e n c j ę  i p i ę k n o ś ć  m o r u l| 
n ą d o  n i e z n a n y c h  d z i ś  s z c z y* 
t ó w. W  Lym celu jednak musiałaby za­
panować nowa orjenia.ja co do naszych 
pojęć społecznych, w których ważną rolę 
odgrywa htoać, czvli ochrona osobników

j a w  e h , n ie z d a tn y c h  d ó  # a ł k  o  t u k 1 
N a tu r a ln e  p r a w o  w a lk i o  b y t js*s„ jednak  
t in j le p sz e m  n a r z ę d z ie m  d o sk o n a le n ia  gvi ■■ 
ta n k ó w  ta k  w ś w i e c a  z w W u ę c y tn  jak- 
i r o ś liu n y m . P r e c z  w le c  z  ■« m u f .n  
se n ty m e n ta liz m e m ! P o w r ó ć m y  Jk> o b y ­
c z a jó w  sp a r ta ń sk ic h  zrzaiania «e sk a ły -  
L arpcjskicj n o w o r o d k ó w  c h o r o w it  y c h  i mc 
z d o ln y c h  d o  ż y c ia ,  z a p o b > g n j ,a y  m a ł- '  
ż e ń s tw n  o so b n ik ó w  c h o r y c h  i dfcyfcteićJinte’ 
o b c ią ż o n y c h , lu b  p o d d a jm y  ic h  n z ta c z n e j  
s te r y liz a c j i  M u sia ły b y  n a tu r w U ie  raka  
z .m e  b y ć  m a łż e ń s tw a  mi< cLry c z lT -sk a m '; 
r a sy  b ia łe j , ja k o  n ajd o  k o n a lsa ej z  Czar— 
n y m i i ż ó łty m i. M u rzy n i w  r» ir .£ p s.lw ić  
o p a n o w a n ia  A fry k i p r z e z  b .a ły r h . w y m r ą :  
w  n ie z b y t  d a le k ie j  p iY y szło śrc  G o d o  
r a sy  ź o łie j ,  to  ta , ja k o  licjuik.-pv,a• i in ­
te lig e n tn ie js z a , b ę d z ie  s ię  d łu ż e j  o p ie r a ła  

b ę d z ie  m o ż e  trzeb a  w y to c z y ć  m; W alkę  
eksleiniinacyiną ■

Pomijamy sjcozegióły, za poid wią, k,ó > 
rych u u to r  rozwija s w ą  n ie m iło s ie r o ij  
doklrync; z.nizigmijemy, .akże /  opi-sę: 
eójn na ziem:, jaki f>o prze-woizmrryęr 
przewrocie naszych pojęć społccznyclłf 

etycznych '^ipanuwałby dli* -w-ezęśli- 
wyeh, bogom w  Jimpip potfÓb y^Ą bift- 
foskóreóy!

Wskażemy lutlomiast aa lo, r * mwe 
zesna nauka zna obok prżjpodiih-zr).**'.. 

p>awa walk: o byt, także drugi cirynotk 
rozwojowy, którym jest tak pię-kni*  
przez Mereżkowskiegoopracow»iHT prawo 
• wzajemnej pomocy*, któie ujęte w formy 
postępowego i na ludzkości opar togi pra­
wodawstwa może być zbawienną^prze- 
eiwwi.gą walki o byt.
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NOW /SY POWSZECHNE

O M A ZR J KRAKOW SKIE.

Teatr a szkoła,
-  W jednym e naszych wyżętych Zmkt .- 

dów naukowych żeńskich wykłada naukę 
hPIotJS Łł^ny powszechnie profesor F 
Właśnie kończy w nudnym, lecz eato fci- 
Btorycznie wiech ym opisie swój « yfclad 
z ep.iu pobayoleońskiej i zawodowym ru- 
cfaem pedagoga wyciąga swój notatnik.

Pabieskk siedsą dziwnie zamydlone i roz- 
•uaone, ocay ich rzucają smętne Opojrze- 
Bia z pod nastroszonych, ucięfycn i fry- 
■WWJiByeu włosów (P la -sroul, przeciętni 
typy A ta „ Cfcwd* Villego. którą to 
pouczającą hLtoryjkę natu^rflłiie wszyóhki 
«> & ły .

Procesor, skończywszy i należycie od­
chrząknąwszy. ujwohtł nazwisko jedwj 
z dziewcząt, kiórą przebudził jakby z W- 
k>'gn i  ujdcJ jej pytanie :

Proszę mi coś c>pov i>-<lzieć o Frań- 
w sztt księcia Rifieb-tadźkini.

Pn4enka zarumieniła się dziwnie wzru­
szona i zaezęta mów;,- sennym głosem:

Franciszek książę Reichst-.dzki czyi i 
sOr;Mi ku ■ ma głębokie, niebieskie ocay. 
rasowy nos. złotu blond włosy z krętą 
rir pryną nad ezor-m, ślicznie wygląda 
w Im .łrm. opiętym irm i derze, w driigimt* 
akcie, jai trry raz  ̂ go widzt-Łui;...
_ Poczciwy protfwr słuchał, jak ostu 

Mplv. tt n-szcH w\r/.<.kł gni« Wnym głoeepi:
— IW yć, proszę siadać -  i gwałtu 

w,ń. iąpirał coś w notesie.

Zwrócił się z zapytaniem do następnej, 
brunetki o Lłyszcząeyeb oczach:

Co pani wie o Franciszku księciu 
Reichstadzlkim ?

0  >Orlątku?* Mnie. się najlepiej po 
doba w piątyai akcie, gd- chce uci-kat 
wraz z Fhimbcau, jest laki cudny w tu 
scenie i taki nieszczęśliwy, że patrząc aa 
niego, płakałam, a poteor śnił mi sie całą 
noc. Codneń szłabym patrzeć na ąiego 

Proszę siada?! — rozległ się gro 
źny głos.

- -  Może się w końcu dowiem czegoś 
•o będzie miało sens jakiś — zwróci/ się 
lo błęKitnookiej szatynki z tern samem 
zacytaniem.

Orlątko, orlątko — mówiła z oży 
wieniem, jakby zgorączko-wa.is — syn Na 
poleona i Mnrji [.ndjeiki, zwany królem 
rzymskim, -tak, Strasznie mi się podoba, 
chciałam sobie kupić jego drngą fotogra­
fię. bo jedną mam tę ew face, ale już 
brakło u Fischera Dowiedziałam się. że m u­
szka przy ulicy Wielopole i posłałam do 
niego jftt) który pisałam pól dnia, lecz 
dotąd nie dostałam żadnej odpowiedzi 

- Dość mam dziś juz tęgo — krzy- 
nął prolejor, cisnął gwałtownie notesem 

c katedrę, zaczerwienił się z gniewu i ehwy- 
eńreey się za głowę, w, padł pędem z sali 
zutrz^nąwssy z hukiem drzwi za sobą 
biedny podagog żenatiego zakładu nauko 
teg o . Atjot.

Obniżenie poziome nauki.
W y k a z potroczoy ne t w szkołach średnich «  K ra ko w ie .

Przeszło 7 5 %  uczniów otrzymało dtopieir drugi.

WALNE ZGROMADZENIE
SPÓ ŁK I A K C Y JN F J „KRAKUS"

fóMICZORE FABRYKI PRZETiORli w Y siM W C I I OWOCOWYCH W IHAKOWIt.
li <lniv 29 stycznia rb. odbiło sic w sali po I1 rdzeń Izby Handlowej i Przemysłowej Zwy- 

«zaii»e W alnc Zgromadzanie Spólsi Akcyjnej Krat us pod przewodnictwem wiceprezesa Rady 
■H-JWTGH i p. M Di.rki swicza. W zagajeniu obrad Pnewc Iniczący podkreślił przedewszyatkiem 
wielki rozwój przedsiębiorstwa ^rzer czas pieiwszych 18 miesięcy istnienia .-spółki Przedsię­
biorstwo obejmuje obecnie, obok fabryki likierów i fabryki marmolady, gorzelnię przemysłową 
iraftnerję spirytusu, a nadfo zakład denaluracyjny, fabrykę esencji t wolny skład spirytusu.

gom-żni p rz eu jy s ło jre j na po.‘ sławie uzyskanej koncesji rzą d ow e j, nęd/.ie .SpórttH, obok 
intryta surowców, prze, abiała rakże melasę na wódkę, przyczem wywary zuiyAowane będą 
aa (heśakcjt potażu w speijąln.e do tęgo celu urządzonym Zakładzie tabrreżny m. Celem 

p Imu zakładom przedsiębiorstwa dogodnej i szybkiej komunikacji, przystąpiła Spółkc. 
dc bodowy własnego toru przemysłowego.

Zobrazowawszy w ten sposób w ogólnych zarysach stan i rozwój przedsiębiorstwa spół- 
kowego, wytsził Przewodniczący podziękowanie wszystkim rym, którzy sie do rozwoju 
przedsiębiorstwa przyczynili. Z kolei zabrał gł«i dyb. Seidenfrau, który uzupełniając sprawo- 
Wiune Prsewudtiiczącego, raznaczył jako przełomowy fakt w rozwoju przedsiębiorstwa, ie 
Spółka » l  i&ku< di zy tą] iła w charakterze członka do Małopolskiego Syndykatu rafinerów 
apirytasu i  udziałem 2300 hektolitrów surowego spirytusu rocznie. Stawie to przedsięnior- 
stwo >Krakusa« na trzeciem miejscu w rzędzie wielkich rannerji w Ma/opolsee. bis zape- 
wżłh aąłaa Spółce należytego rozwoju finansowego sa\ ,>no umowę z jedną z największych 
■astych iamtytucji finansowych z bankiem Małopolskim, który obok regularnego kredytu 
będzie finansował wszelkie konjunkturslne interosa Spółki. W związku z tem kooptowano 
do Rady Sadzorczei Spółki pp. dyr Aluena I/ugAra i dyr. Dra Kazimierza Baudę.

Młans finansowy przedsięDiorstwa za czas od 1 marca 1919 do 31 sierpnia 1920 
prY^tnżawił jako referent członek Rady Nadzorczej, burmistrz AYWAS. W związku z t-m 
ichwaŁra- wyznaczyć dywidendę dla akcjonarjuszów w wysokości 15”/., tak, ze na zaida 
akcję I emisji przypadnie 68 Mk. na akcję 11 err dji 36 Mk. III emisji 21 Mk. Z czyste? 
zysku przed odliczeniem dywidendy przeznaczono di cela państwowe, społeczne i humani- 
*tnc 150.000 Mk., w tem ostatnie 25.500 Mk. na plebiscyt górnośląski. Suma ta nie obejmuje 

subekrypcji na polską potyczkę państwową w wy sok ości 21/, mitjona Marek. Uchwalono też 
«” »  r»ju specjalny fundusz zapomogowy dla urzędników i roUttników i fundusz len doto 
Jauo aa początek Lwotę 65.000 Mk Bo wysłuchaniu tego sprawozdania przez Zgroma- 
Mzeoie na wniosek członka komisj. rewizyjnej dyr Krakowskiej Miejskiej Izby Obruchun- 
kow ejn . ]. Krzyżanowskiegn udzielono jednomyślnie zarządowi af«olutorjum z rąchunków 
1 iy « » ik  finansowej w okresie sprawozdawczym. Komisja rewizyjna znalazła księgi ra- 
winkTiwc Spółki w zupełnym poi ządku.

Yak s . n , rozwój przedsiębiorstws oraz doskonałe j-igu widoki na przyszłość sk/o 
■»y Radę Nadzorczą do przedłożenia wniosku o podwyższenie kapitału akcyjnego o dalsze 

Marek, cc w imieniu Rady zreferował dyr. L. Schiller. Środki otrzymane z tego 
poflwr&zenia i apitału akcyjnego użvte zostaną w całości na dalsze inwestycje przemysłowe 

szwególuości na rozbudowanie i powiększenie sprawności zakładów fabrycznych, co umo- 
pwcdsiębiorsttutu dotrzynjtuie kroku .lągle rozszerzającemu się zakresowi działalności 

opołkz Kapitał ten uzyskany zostania drogą emisji nowych 46000 sztuk akcji imiennej war- 
osci po 980 M. Wniosek ten ucbwzdonn ji dnomyślnie, pozostawiając termin i sposób pr/.e- 

pi owailzenia emisji Radzie Nadzorczej
W k«n:u po uchwaleniu specjalnego ]>odziękowania komisji budowlanej, w której 

**ł« i obok dyr. Seidenfraua i dyr. Sow ńfloego wchodzą i. m. wicepr. Wład. Zawojski, 
r■ Aśjjikłewicz dokonano wyboru członków kouńsji rewizyjnej.

W ubiigłytr: tygodniu ukończyło się 
półrocza: w szkohieb średnich, rozdaniem 
świadectw. Wynik klasyfikacji półioeznej 
w Krakowie, nueuwa zdrowo myślącym 
nauczycielom smutne refleksje. Młodzież 
Ążitół średnich, jak widać z danych staty­
stycznych, nie poiHępojo zupełnie w nauce.
Prześtło 75°/n młodzieży, otrzy­
mało stopień drugi.

Jest Ło zastraszająca cyfra, która po 
winna zastanowić władze szkolne i rudzi­
eć w. Na to obniżenie poziomu nauki złj- 
żytj się dużo .powodów Wojna, to zmora, 
która cofnęła naukę wstecz. Młudzież 
szkolna pozuslała ta-z opieki, d o  części 
wychowania na bruku, pod oku m matki 
zawsze łagoanej. bo ojciec był na froncie 
Sześć lal wojny, odbiły się ciężkim rysem na 
ustroju wychi.iwuwezyiu młodych latorośli.

Wiadomości przyniesione z lerrmatnych 
klas znikome, odbiły się także na nauee 
w szkołach średnich, mimo, że Hanka 
k  tych ostutuich zo.słała tvkżc ograni­
czona. Zaprowadzono ułatwieniu, usn.iięk, 
trudności i oparto naaaę na dokładnem 
przygotowani u młodzieży już na godzinie 
okólnej. Z nieuctwem id-ie obeenie w pa­
rze rezpasanie, zwłóozeza wśród młodzieży 
klas wyższych, która powróciła V  wojska.

Nie myślę potępiać naszej młodzieży, 
<le należy prawdę jej powiedzieć w oczy 
Ma ona piękne serduszka, zapał • głęboką 
muueó ojczyzny, ale Łep-mia hurzganem 
wojny, inimowcli hłąrDi, mimowoli idz.e 
bezdrożami.

- Rzeczą więc wychowawców •
tej mlodziczg drogę, wieść ją do p..vi v 
! wskazywać jej prawdziwe cele pr7ry*>zł,cti' 
obywateli Rzeczypospolitej. Wiia h-pro 
upadku nauki leży także wśród wycho­
wawców. Czy ich t_kie należy winić.

I tak i nie!
Winić można dlatego, że może z a  

mało oddają się tej młodzieży,
którą rodzice oddali im pod opiekę î,e 
troska o byt — szukanie bocznych zajęć • 
by zapracować na utrzymanie rodziny nie.. 
dajn wychowawcom czasu na tyle, by mo^li. 
spełnić bez zarzutu swoje wielkie zadanie. 
Więc winić ich nie można. 1 Tetrój obeer. ,
nieuregulowanie podziału n^uki,
jgólnn demoralizacja — to. są poworiy, ‘żą,-
nauka w szkołach średoich cofa 
się wstecz, a straszne tego skutki wir 
dzimy w i ynika ostatniej klasyfikacji^ Na- ; 
leżałoby zetknąć °ię nauczycielom z rodJ-:,, 
cami i przedstawić im pow'ody nieui-Awa. 
u młodzieży i  obmyśleć sposoby, którehy, 
wprowadziły młodzież nu drogę p-acy'*«-•. 
miennej i moralności.

To zoliiente rodziców do szkoły,-
Drzawidztane nawet w nowych pizepiloch ■
uzdrowiłoby po części stosunki;*
panujące obecnie wśrod naszej młodzieży.’ 

Zaufanie rodziców do nauczycie!), ucz­
niów dc swoich wychowawców pt^.fli—ó 1 
poi •inno poprawę w przyszłości i fepsze 
wyniki na drugie półrocze.

WłjchGtr.tLH rn.

Ludwik Heller —  dyrektorem teatru we Lwowie.
fOrf naszego teoi tsyindcuia.)

Warszawa w etfcznm.
Ludwik McUcr, b. dyrektor teatru miej 

ktego we L/«owie, otrzymał-od Dn» CMam- 
tacza, wiceprezydenta m. Lwowa yropo- 
ycje olją:hj pm oten h  hienotemętofa 

tamtejszego tsah « . Heller, zasadniczo ego 
dził się na tę propoeycję, czyniąc jedn.iK 
ostatec i* decyzję wrleżm; ud przyjęcia 
przez Padę miasta posUwionych Drzez 
niejjo wariuików.

Sprawa nie6ze»ę«migo teatru miejskiego 
we Lwowie zostałaby w ten sposób maili

NOWINKI.

E t 1  M i  l ¥ l  W ¥  » M i

Pamiętajcie o składkach na 
PLEBISCYT GÓRNOŚLĄSKI!

rrte najpomyślnie! rozwiązaną. Heller przez 
12 lat prowadził kaw we Lwowie ku zu- 
p łn JIU ZOdOn Otf Hia jego Ul ic-SZeańcair, 
choć kn nie.ikontcutowaniu iiiemal zawsze 

krytyce swej rozbieżnych recefizcniów. 
Pcdjrju następn.e próba z dyr. Żelazow­
skim H w iod łi, tai Łamt p. Tar.łsicw icz 
jako kierownik sceoy nic wykapał więk.-zej 
o mą troski, wysiadując ponadto usta­
wicznie w Warszawie! gdzie ma jakieś 
przedsiębiorstwo handlowe.

.Sć

Bogaty wujaszeh.
Oto tytuł komedji, nie granej w >Ba 

gateli* i przez KamiÓBkiego, aie nie mniei 
w Krakowie. Jest ona przytem tem cie­
kawsza, że autentyczna. Ów bogaty wuja- 
szek 6tołował się w jednym z tutejezycl 
hotelów. 1 pewnego rana ni stąd ni zo­
wąd nasz wuja8zek —  kłap! Umiera! Pa­
nienka nolelowa, która właśuie przyszła 
obsłużyć swego gościł’ trochę zdenerwowała 
się widokiem umierającego starszego pans 
i szybko biegnie do telefonu. Wiedziała, 
ie ów bogaty wUjaszek miał rodzinę w Kra­
kowie i zatelefonowała do mieszkania pań 
-twa X. Tu się odbyła następująca roz 
mowa:

—  Halo! Czy OrdynarscyV
—  Tak. A czego tam?!
—  Ach, In właśnie umiera wujaszek
— Ach tak! Otóż proszę panią, ów pan 

niał na sobie futro...
— Ależ na Boga, niech państwo spro 

wadzą może lekarza i księdza...
— Umiera, pani mówi... więe miał futro 

ze źrebców, w ubraniu portfel...
— Teu człowiek może jeszcze j,omocy...
— W portfelu 15 tysięcy i rr.arki pocz­

towe.

— Ach, miejcież państwo litość)!
— Prócz tego złoty zegarek z łań­

cuszkiem.
— Jakże tak można...
— Łańcuszek był także złoty, gruby, 

rozumie pani...
— Nie mogę dłużej mówić!
— Ach, my lam zaraz przyjdziemy, 

tylko zjemy k o la c ję .  Ale proszę zwróci'' 
uwagę: portfel, zegarek i fut.ro! N '’

J 4 A B E S Ł A N E .
WWW

P A R O W A  F A B R Y K A  M E B L I

SZCZEPAN ŁOJEK
K R A K Ó W , S Z P I T A L N A  33.

POLECA:

KOMPLETNE URZĄDZENIA  
POKOI 

SYPIALNYCH, STOŁOW YCH, 
S A L O N Ó W , G A B I N E T Ó W  

MĘSKICH I T. P. w;

I  Krakowie, ni. FforjaAifca 32 
i uf Gołębia H .

Wlasiie warsztaty i iru,gazytiy.

W Krakowie, ul. rtorjańaka 32 i  
i ul Gołębio 14. %

Hartowna sprzedaż wyrobów koszykarskich, oraz warelkich maferjabjw dla kosi:ykarstwa. .♦
SYNDYKAT KOSZYKARSKI

Zakupno tetenów wiklinowych oraz wikjirfy. -  Eksport wikliny. A♦



NOWINY POWSZECHNE Nr. 4

F a b r y k i  tu tełf i  b ib u łe h  do p a p ie r o s ó w  
Władysława B e ł iM in f f c ,  Radelfa Wołoszyńskiego

zawiaAamjąia, iz po dckcnau-JA poł«Wze~iu uiow .daoi.e ją  nadal
pod wrpółŁ^ n .n .ą ; 25

ZJEDNOCZONE FABRYKI TUTEK I blBUfcEK
BeIdovsiii, Herliczha, WoluśzjrhaKi, St^Mfia % ugran. od>. 

{ertraliw biuro zamówień i sprzedaży: w Krakowie, pL harjacu 1,1p.

ariele kłopotu. Jakiejś ładnej osóbce pęk' 
onegdaj na baln kosljutn bibułkowy i nie­
dyskretnie odsłonił...'"'wdzięk? właścicielki 

Kiedyiudziej znowu podpiła b.ać karna

warowa usiłował? p o d p a l i ć  motylka, 
przybranego bibułką.

Na szczęście komitet wyperswadował 
r.łodzieąęom ten dotkliwy figiel.

W Hestisnuji Hfitlu Fullera
(■■1. S/nitalna 30)

t u m i :e - ‘twjj<i co«fglennl ł 
o d  Q o d z .  7 ' / 2 w l t k k ó r

Zespół artystyczny
nod 1 ioru iem kapelmistrza
p .  66 fiy ń sx ltfo . 5

NOWINY 
BIEŻĄCE.

„Nowiny Powszechne" 
\t prasie polskiej i obcej.

Irtłfurnmcifl Nowin 1'oieszechnyd, znaj­
dują swe echo nie tylko w prasie pol­
skiej. ale i obcej.

Wiadomości naszego korespondenta 
łwow.ii.iegu cytowane były świeżo w dzien­
nikach ruskich (k id  1 ty j Kraj) i niemiec 
kich ' .V. W. Jountalj.

** *
.\’a skutek notatki w Nowinach Powsz. 

zjechał do Krakowa zmi \ zdrowa w War 
sza wie delegat o zbadanie sprawy niefor­
tunnej budowy d on *  dla położnych.

0 zbliżenie za wszelką cenę!
Liczne wiadomości dochodzące nie 

tylko z kół oticjul.iych w Pradze, ale 
przedewszystkieiT! handlowo - przemysło­
wy eh, świadczą o tern, iż Czpsi tęsknią 
g<i thftżenfĘm z Pldską. Na ffune™ Fra 
kowskim konsul czeski, człowiek zre 
ś  .11 uprzejmy i elegancki, akcentuje 
ciięe" zbliżenia się Czechów do naszego 
ruirr 5u w sposób d«>ść o ste n ta cy jn y . 
jkwied zy o tern drobny, lecz przeueż 

y i ctiaraklerys.yczny epizod. 1 to 
na jednym z wielkich balów ostatnićh 
zloty'? khusiil czeski znaczniejszą kwotę 
» ;«  jJ '- i. rs v i‘l g ó rn i śląski i wyraził się 
przyleci, że Czesi popierają prawa pol­
skie >to tej z i etui. Oczywiście idzie tn 
poza, akiom kuiJuaz;i, o zapomnieni( 
k r z y w !tj  cieszy as], iej.

R y w M te ja  Piastjw b d n  z  N. D. n? 
pola e k i n t d e z M .

D zia ła ln o ść  Piaslowców u pola politycz­
nego, przt nogi wę poWoli na poje eltmo- 
łniecne. Powoli swójęmi kapitałami ogar­
niają rożwaite instytucje. Łatwo in> 
przy Lło o«f*di.v  MałupcMien) towarzyst. 
w aa. ruhiiczem, które pylo- dętad w^ręką^h 
war- Mm. Przy catatnieh wyborach Pia- 
s to w c y  wypąrli z u pi lnie nar.-dem , a sami 
objęli sler tej instfjtpeji.

Kur# ;hb! sztabie w h ito m . 
i$te miała kupetaî  M] szMo. kraj.

W n ubliższym czacie jówDocześnu- 
z  utworzeniem województwa krakowskie 
* 0 , utworze n«> zostanie tiua tarium  sżl pluje, 
z  Ko.-ppeieacjąTaką, jaką ma Hada 82kolm» 
krajowa. Kuwiterjtim Lędzie zajęaować okglb 
HO urzędników. Przy innych wojewódz 
twaoii w Małupolsce nie" będą utworzonr 
takie kuratoria, prócz Lwowa, gdzie Został 
kuratorem p. ^'obański, lecz wszystkie 
«r* Jy będą należeć do kompetencji Rady 
ezkolnej krajowej We Lwowie.

Rekwizycja mieszkań.
O nędzy' mpesąkąflipwąj świadęąy 

olbrzymi ogon przed tnlejskiem 
Oitirem rek: wizy cyjnym.

Nielicznemi jednostkami w ogonie są ti 
kamiunicznicy lub administratorzy zgłasza­
jący mieszkanie, gdy na innej drodze ni» 
mogą się doczekać opróżnienia a przede 
iV8zystkioru sposobności do uculmic,ncj 
podwyżki komornego

Zjawiają się też tacy z doniesieniami, 
któizy chcą swym > przyjaciołom* urządzić 
■■titspodzianlę, słowem interesujący byłby 
mieszkaniowy ogonek, gayby nie był tak 
strasznym dla ludzi bezdomnych i takim 
hamulcem dla sanacji gospodarczej, kiępn- 
jącym ruchy wszelkiej inicjatywie prywa­
tnej.

Kia do pozazdroszczenia jest los kiero 
wnika tego urzędu, którzy przy szczupłej 
podaży zarekwirowanych mieszkań nie n.ożc 
ani w części obdzielić tych tłumów, jakie 
>ię codziennie przez jego biura przewa'ają. 
Z poza drzwi słyszy pomruk zawiedzio­
nych nadziei i złorzeczenia, od których uwal 
nia go dopiero zmiana tego najprzykjzoj- 
szego w magistracie zajęcia.

Btowary zaprzestaną pr?cy.
Jak nam donoszą, dotychczasowe zaniegi 

Związku ochrony Browarów, jukoteż oso­
biste innych delegatów tak w Ministerstwie 
aprowizacji, jakoteż n kompeteutnyeh oso­
bistości rządowych — nie znajdują nule 
żytego zrozumienia i wszelkie posiulah 
nrowaiów' o dostarczenie surowca traklo 
wan< Lii. z zupełna obojętnością. Widocznie 
sio.oąp iządąwyra na dalazym nycie tej ga 
łęzi .produkcji nie wiele zależy i obojęinern 
leat jeżeli biowary wskutek niemożliwości 
uzyskania potrzebnego su.owca pr?C<J za* 
pr2.ćstaną. ______

Upadek konserw atcrjtta? 
muzycznego.

O smutnym sianie konserwatorjum kra 
kWskiejgo świadczy fakt, że z dn 1 lipca 
1920 r. ustąpili następujący pracownicy 
t konserwatorjum: prof. Jackimecki, Dr 
Reiss, firof. Ludnik, Iichdnohóinia, 
Ss utiz, Wolan etc, Syrcm cz, Szeiiewski, 
a prof. Eisettberger chociaż z imienia par 
Jeży do konserwat. nie udziela lekcji.

•Na migjsęe dąiewięciu OsóL, które ubyły 
z, pruna nauezycirtskiego, ztangasowało 
Iow. muzyczne trzy osoby t j . : p. Pio 
trowskjego, Bobilewicza i Wietrnbergu. 
Czas najwyższy, aby dwugłowa instytucja, 
lieipająca sensn w naszych czasach t. j. 
konsrcrwatorjur,' i szkoła zawodowa, nie była 
'ządzpna przez Tow. muzyczne, a wzglę- 
nie przez p. prezesa Dra Schiinguta ltka- 
rza i sekretarza p. Byczkowa kiego urzę­
dnika bankowege. Coby powiedzieli ci pa­
nowie, gdyby muzycy chcieli zarządzać 
K l i n i k ą .lub bankiem? Czas najwyższy skoń 
czy^ tę zabawkę, która doprowadziła kon- 
sorwatorjum do noadkn. A możeby mini 
oterjum sztuki i koliury wglądnęło w len 
bałagan rozpadającej się z winy indoicpe: i 
icdnostek pożytecznej i starej instytucji 
krakowskie, ?  .

Befcmzycja kcłiot Chińczyków
Mobilizacja kobiet na Ckrainię odbywa 

się od dwóch tygodni z wielką surowością 
Zmobilizowane kobiety dzielą bolszewicy 
aa Jwie kategorie Inteligentne kobiet i 
przeznaczają dB oiicerów, druga kategorju 
zaś oddawanajesf dla żołnierzy, specialnit- 
dla Chińczyków. Wśród kobiet panuje 
przygnębienie. Odgrywają się 6traszne sce- 
ay. Wiele panien z obywatelskich rodzin 
oiJenftło sobie życie.

z  WlSyti*.
W obce drożyzny materji weszł y w modę 

/  e * publicznych zabawach , krakowBkicb 
kosfgnma 2 kolorową  o!milki.

Co prawda nastręcz?ją One płci pięknej

Biura „pod telegrafem" świecą pustkami.

Największą bolączką Krakowa jesl 
brak policji, a właściwie urzędowanie 
uwóch odrębnychorg^nizacyj policyjnycl 
które właściwie flio zaznaczają swojei 
działalności na zewnątrz Skutki tego 
»urzędowania« dają się odczuwać bardzo 
dobitnie mieszkańcom haszego miasta 

Olbrzymia ilość włamań i kradzieży 
napady rabunkowe, 0/0 skałki niearcejn 
lowanej dotąd kwestji bezpieczeństwa pn- 
blicznego. Panowie z policji państwowej, 
jeszcze nie objęli definitywnie służby, 
gdyż bezpieczeństwo publiczne spoczywa 
jeszcze w rękach policji z ul. Zacisza 
i z „pod telegrafii \t

Ta ostatnia policja, czując się znowu 
zwolnioną z obowiązków, nic nie robi. 
gdyż zajęła jest L oską u swoją przyszłość. 
To też, gdy należy -działać*, jedna 
policja zasłania się drugą, a rczul 
latem tego jest bezkarna ucieczka opry 
izka lub bandyty.

Dokąd więc tak będzie?
Jak się bowiem dowiadujemy z kom­

petentnych źródeł przejęcie urzędu śled­
czego policji cywilnej przęz policję 
państwowej i zlikwidowanie reszły 
urzędów cywilnej policji uległo 
bezterminowej zwłoce. Komenda 
okręgowa, która miała objąć w tych 
dniach bezpieczeństwo publiczne naszego 
miasta w swoie ręce, nie mając dalszych 
wskazówek z głównej komendy we Lwo­
wie co do etatu personalnego, założyła 
ręce i czeka. Nastąpiły wprawdzie per­
traktacje z poszczególnymi urzędnikami 
z „pod telegrafu*, ale są one nie obo­
wiązujące, gdyż robione są bez żądny*, h 
prawnych |»odslaw. Urzędnikom z wy­
kształceniem aKademlckiem ofia­
rowuje się niższe rangi, niż ajen- 
tum policji- 

To też nie dziwnego, żw wielu urzę­
dników konceptowych po długoletniej1

pracy na polu polieyjnem, opnsz^za swoje 
urzędy i przenosi się do urzędów pry­
watnych, rezygnując z emerytur. Prócz 
Lego rozpoczęła się Kampanja intryg 
między starszymi urzędnikom*
0 wfaćzę w przyszłej służbie po­
licyjnej. O komenflę policji śledczej 
suma się kilku radców policji c.ywilivej. 
Konkurencja, jest silna, więc i walka 
bczwsglgdna. A to wszystko szkodzi mie­
szkańcom naszego miasta, gdyż walczący 
zapominają o spełnianiu swo'*ch obo­
wiązków. Biura „pod telegrafem* 
świecą pustkami —  energja osłabła, 
a intryga wzięła górę.

Tak się w.ęc przedstawia reorganiza­
cja służby bezpieczeństwa — a pensjo 
trzeba płacić tylu ludziom, którzy przeo­
brażają się. Nie lepiej dzieje się w ka­
drach policji państwowej. Panowie ko­
misarze UDrani w obcisłe mundurki 
przejeżdżają często przez ulice naszego 
miasta samochodami lub powozami. Zda- 
wałony się, że pełnią służbę — ależ 
gdzie? wyjeżdżają na spacery, albo zaj­
mują fabryki na pomieszczenie koni, sa­
mochodów i DOWOZÓW.

Zaznaczyć bowiem należy, że policja 
państwowa według przepisów musi po­
jadać odpowiednią ilość samochodów

1 koni do wyjazdu Młodzi komisarze 
i nadkomisarze bawią się doskonale pod­
czas Karnawału, zapominając równocze­
śnie, że trzeba także coś 1OD1Ć dla bez­
pieczeństwa publicznego. Se. także rze­
czy, o których się nie|pisze, ale zwra­
camy uwagę głównej Komendzie wc Lwo­
wie, że tak dalej być nie może, by 
społeczeństwo dzięki niedołęstwu w or­
ganizowaniu policji, < ierpiaio ; naru.żon» 
było na niebezpieczeństwo utraij- życia 
i mienia.

Monolit.

Nowe podfoźsnie m  bitrfów tramwajowych.
W ubiegły piąiek w prczydjnm rragi- 

siratu krakowskiego obradowała komisja 
tramwajowa, na które' uchwalono n oy /ą
podwyżkę cen biletów tiamwajo- 
v*ych.

Bilet jazdy dla obcych Będzie kusztó

w&ł 1C M o., d:a obywateli krakowskich 
za legitymacjami 5 Mp., dla urtędfiików 
i robotników 3 Mp., zaś dl u azjeęt* 1 Mp.

Noiry cennik wejdzie ne życie dni* 
il marca br.

Shandaliczzta ofesfuga P. A. Ta.
Po wyjeździe Naczelniku Państwa do 

Paryża oczekiwały redakcje ItrakuWSRic 
dokładnych relacji ze strony P. A. T 'a 
o efekcie, jaki ta podroż sprawiła, tern 
więcej, źe i tym razem nie dopuszczono 
reprezentantów prasy tutejszej do wzię­
cia udziału w podróży Piłsudskiego da 
Paryża. Niektóre redakcje krakowskie 
przygotowane były na wydanie nadzwy­
czajnych dodatków z opisem prłyjęcisr Na­
czelnika, niestety p zejzcodżil tema brak 
wiadomości ze stolicy Francji. Stało sit 
<nu* u to, co obserwujemy od szeregu mie­
sięcy. Oto P. A. T. które wysłała do Pa­
ryża swego specjalnego korespondenta

mogła o jego podróży mniej zakomuniko­
wać n;ż obce biura telegraficzni.. Cprze- 
fziła ją w tern Agencja Jiaeasa i  Y.Le- 
aeńskie Biuro koresponaencypu  Sla<*j» 
isk ro w e  w kraju naraz zanietnót iły Niw 
dziwnego, bo np krakowóka Stacja nad- 
lyła nio raaia do eispozYtnry mijn jiar- 
srwa spraw zagrań., gdzie iskrowki tło ma- 
czą jakieś dwie łzawe literatki, który iii* 
mają ładnych zrozuuueń wymogóu . ,1  - 
ćześnej prasv. Telegramy Iskrowe -^isy 
łat c pop iładnia komunikuje się duienai- 
kono dopiero nazajutrz z rana.

Tak było też z opisem podróży Tlacz. 
Państwa do Paryża.

Sprzeczne nastroje
Pacyfizm paryski. — Berlin chce w +rącic świat w nową wojnę.

(k&rtspondeticja własna „Konin Porestechnyeh '.)

Warszawa w lutym.
('soby przybyłe świeżo z Zachodu. 

Którym wypadło bawić kolejko w Pa­
ryżu i Berlinie, uderzone zostały kon­
trastem nash’ojótv jtannjących o* obu 
stolicach.

Paryż żjpf . j cd d fd ia  Teraz r j-izg 
p<jfeoju, naŁfznejgcjl. mu zreskfą' pó tyńa- 
nicznych wysiłkac lecz żądza ta chwi 
lowo przyiłąjnąąicj przyfiiera ioinny krań 
oowe, odi az,y d’ó wszystkiego, co przf- 
{k»m>aa wbinę* i rzeczy l  nią żwi^zane

Mundur naprzykład przestał być popa­
lamy m lak dalece, że w yiąi Ąwitęezczm 
rangą jeneralot"ie, wśród ttich Foch, 
ubierają się często oo cywilnemu, b j  
nie razić oczu paoylistów.

( draża ta jesf. świadomie podsycana  
jj, i»‘ t bolszewisującyćh socjałikmB, którzy 
dla swych teluyr ^pan^jnych szerzą roz­
myślnie trwóg, wojenne, tam nawet,, 
gdźię wcale nie istuieją.' AntytniHiaryzm  
paryski odbija się we wszgSmich azio- 
dzinach i nuwut w sztuce motywy w >
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tipc Uri liltfTjyłb&y wsfclzaneró "pn&jlS 
£ r wystawę batalistycznych płócien.

ŁW^ełnie inna atmosfera panuje *c Ber- 
ttftiej który jSljjł ijSę d z ii' (jardzie} anRSfc 
jtaześe miluajftiyiii, niż za tzaJćw  W il  
Iłdiflta. Ograniczeniu. wojskowe ^ynW ąhj 
rofafttk odwrotny, Dudząc w śród ludności 
Oowy kult dla wojskowych ćwiczeń, 
kióryin  m łuJżież oddaje' się z zapaleni, 
pęd pretekstem sportowych organizocyj.

Sitoia/o można powiedzieć, że Śeclifi 
•d gćry  do dołu kipi żądzą odntótś, 
łi zwłaszcza idea wojny z Polską jest

Fo J j w w  Pannie
efflnie wprost beżgranicine rozju­

szenie przeciw Polakom, a bawiący tam 
przejazdem obywatele polscy zmuszeni 
są j£.cpovrywać .incognito, by nie nai-a 
lć się na truialńc zaczepki.

Te sprzeczne iiaśiYoje wręgów i na 
zyćh sprffymierfceńcpw me. są zbyt po­

myślną dla Pałuki koniunkturą, tem- 
bardzicj jednak należy je br&ć pod uwa/ę. 
nie zapominając, że miasto Fryderyka 
nie stiactło nic ze swej junkierskiej fiuty 

gotowe jest ściągnąć na Europę nbwą 
wojnę. B.

1 U W  FEJLETON.

Duna w srenostaiftcfi.
4 k  &■ w ^ jji  n o w y m  w  j u r y . )

Nowi bogacić nie erwo-.ą się popularnością 
w. żadnym z krajów Europy, co oczyYiścit 
nie przynosi im mróuniejszr j szkody i nic 
.pizeszkaJza w rozkuszow&nin się śi/ieic 
j-b y ł, ja *L/tkiem. Dostarczają oni nato­
miast obfitego materiału kronikarzom i fel­
ietonistom, ostrzącym chętnie pióra rr» 
imiesznostkach dorobkiewiczów, a w prasie 
paryskiej powstała już na tym motywie 
cała gulerja typów. Oto jedna z sylwetek, 
z bogatego tego repertuaru.

Przed wyjściem do teatru młoda i bujna 
kobifta, obsypana darem losu, wybrała 
z pomiędzy twych pięćdziesięciu sukien 
tą, którą uznała za najpięknie?szą. Był' 
to w Samej rzeczy dowcipna kombinacja,

przypominająca żywo fartuszek z szelkami 
rogato ozdobiony, za który zapłaciła 
20 000 franków. Skoro zaś założyła na 
szyję kolję perłową, m  którą każdy p«- 
yaki jubiler ouąrowałby jej Lez wahanie 

miljon i narzuciła na ramiona gTonosta 
jowe okrycie, to łącznie z pierścionkami 
b f  nsoletką i innymi drobiazgami, dama 
przedstawiała wartość Krągłych pięciu mi- 
.jonów i stała się podobna Aspazji.

Tak świetnie przystrojona wsiadła do sa­
mochodu, który zawiózł ją do t eatru, gdzie 
po upływie paru minut, siedziała w loży 
wspaniała i lśniąca przyciągając spojrzenia. 
Lecz oto podniósł- się kurtyna i zaczęto 
grać Sztuka była tendencyjna i karciła

astro rnilitai jam, wojnę i tytn podob..e 
.-zeezy. Temat ten zajął dsiflę w grotao- 
tajach, a w miarę jak się akcja rozwijał,., 

mała burza poczęta wzbierać w jej głowie 
you starannie one. ilo-aną- fryzurą. Gdy 
u reszcie nastąpiła jnrzełomow,. seen^ wktó- 
i#j żołnierz kumumęta bije na głowę mi- 
litajmie naśbojvnegu kaprala, duma w gro­
nostajach pocaułff, że stoi całkiem po 
stronie bolJzewicLiegó mówcy i oa Kryła 
w sobie naraz wyrobioną opinję o wojnie, 
pokoju, aruiji i Lidze narodów

Publiczność zresztą była nie mniej od 
aiej podniecona i podzieliła się na owa 
obozy. VTymyśląoc sohie, a gdzieniegdzie 
w ciasnych przejściach przychodziło ju: 
do kułaków. * s

Widok len obudził w kosztownej da­
mie zamierzchłe wspomnienia z czasów, 
gdy jako n,ąła dziewczynka, słuchała na 
wpói rozumiejąc, jak ojciec jej zalawszy 
nieco pałkę, g-zraocił pięścią w stół, pio­
runując na bogaczy. I ona wtedy wychy- 
liwazy się z loży, zwinęła pięść i wy 
grażac poczęła przeciwnikom, rzucając 
wojownicze okrzyki.

Lecz wówczas pewien Paryżanin, stary 
wyga, który obserwował ją z pod osy 
zbliżył się do niej i rzekł dyskretnie:

— RaJziłbym uważać na perły.
Przestroga ta podziałała jak strumień

zimnej wody na damę w gronostajach 
Podoiosła kosztowny kołnierz, przysłaniając 
niemniej cenną kolję i rzekła:

—  Dobrze pan mówi, te hece nie maią 
sensu.

Wyszła natychmiast, oglądając się nie 
umie.

— Pani wrótok. wcześnie ? — zaga­
dnęła jt. ńoKójbwa. ' V

—  Ach moja droga, nie możryf jt»i 
chodzić na spektakle, zbiera się tan. iw- 
nAa co gada na wo,sko i poco tc wpusz­
czaj.,' do teatru1

Iiistoqa ta m u .  w sonie nic osobli- 
wt‘?°4 Pfd01 tego te iest p.aw dziw.

N O W E  J K I Ą Z K l.
p o t zje m elancholika. Lw ów  1921. 

Antor tvch poezji, Teodor Brandowski, uui* 
się n  ̂ Pajnas jakby cmentarną aleją, wśród 
brzóz płaczących 1 smętnych cyprysów; 
wśród grobów, w których pogizehai swp 
sny młodzi-ńeue i nieeptfcione nadziej*. 
A t-k osobliwie szlachetnym jest ten jogp 
smutek, że i Petromusz nie umiał, y da.* 
sioj.nej bo'eć nad strata swej Eunice. Prze­
ważny wpływ r.a ten melancholijny na- 
ttroj autora musiały wywrzeć i wojenou 
wvpt.dki, z których reminiscencją- tzytei- 
nik ciągle się spotyka. IV jego młodej, 
a jnż lak fradobliwej duszy, niema wi r* 
miejaca na najlżejszy promień radości luit 
choćby nadziei tylko. Kir i żałoba ciążą 
nad temi poezjami, którym trzeba prźy- 
.nać niezwykłą głębię uczucia, styl kwie­
cisty i starann.e wykończoną formę.

P. T. Agencje miejscowe ja* 
i zamiejscowe u p r a s z a m y  
o niezwłoczne uregulowanie 
zapotrzebowania ż ą d a n y c h  

egzemplarzy.

KAPELUSZE
A m

=  łyczkowe męskie, kobiece i dzieritne dostarcza tylko hurłównit* = =

SYNDYKAT KOSZYKARSKI mm »
KRAKÓW, PLORJAŃSKA 32.

TOWARZYSTWO TMH8AKSYJN5
O U  HANDLU I PRZEMYSŁU

K R A K Ó W ,  S ' - * l i ? s * i r o f t r 2a 3
Przyjmuje zamówienia na szkło taflowe, krajowego 
i zagranicznego wyrobu, w ładunkach wagonowych.

22*

16

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

SATALECKICH

S z a n m y ^ i Czytelników „ t a n  Powszechnych"
w Krakowie i nU prowincji

upraszamy o łaskaw e w s p ó łp r a c o w n ic tw o  w dziale  
redakcyjnym .

Każda in form a c ja  r z e c z o w a  tęd z ?e  rozp a trzoa a  
i za m ieszczon a  w „Nowinach Pow szechn ych " .

REDAKCJA: K raków , D skupia L. 12.
. w w w w w . . V . V . W a ” . *

»  DAWNIEJ JÓZEFA B1AL1KA

W KRAKOWIE, UL. FLORJAŃSKA L. 51,
POI ECA

W Y R O B Y  M A S A R S K I E  N A J P R Z E D N I E J S Z E J  J 4 KOŚCI .

SKLEP STALE O TW ARTY.

TELEFON NR. 502. TLLEFON NR. 502.

P O K Ó J  IH ) Ś N iA B ftÓ  i

„ L U D W I K A "  \
i BRAKÓW, UL. GERTRUDY 8. 4
Ig K(»TEL „MONOPOL". I j
*■ Z N A K O M I C I E  Z A O P A T R Z O N Y  B U F E T ,  " «  

KUCHNIA W ZO R O W A , PRZEKĄSKI, NAPOJE. ■*

LOKAL OTWARTY DO GODZINY ll-ej W NOCY. *«i

o" Właściciel: LUDWIK NĘDZO WSKI. / :■
W ń V . W A V . W ^ A P « : l i V 2 A V M S

RESTAURACJA „U D Z IA Ł O W A "

ZESP3Ł ARTYST.-SALONOWY
ze współudziałem

W I T O M  iA ayC K A , arb - skrzypka.
Koncerty odbywają się od  godz. 7 do 11 w nocy.

I s t a Ni s ł a w  BIELECKÓ SKŁA3  FIITC.11 PhACÓWtYlA KJŚt IEP.S
-  K Ą A K 6 W , U L IC A  P O S E L S K A  L. 15.
f  POLECA W  W (£LK IH  W YBORZE i
L K A S Z C Z E  I lA K fE T Y  PERSKIE, SEALSKIMOWE, RETOWE, ŹREBCOWE I ASTR ACH AKOW E RÓWNIEŻ FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE 
I  SW ITKI, CZAPKI I G A L A K T U ją .
I  -PRZYJMUJE Z A N ^ n N U L  -  W EDLU 6  KAJNfOMSZTCH Ó A U H f R  INI CIA L U R M .P N Y .  -  P A ZC ^Ó B K l I Z R P f F U .  e  3*0 
I  U N A C ri U M IAilKOW AlITCU . ?
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ZIEMSKI BARK PEBYTDY
TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE.

Walne zgromadzenie akcjonarjuszy Ziemskiego Banku Kredytowego uchwaliło 
22 grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 359000.000 marek 
polskich na 195V000»0G0 marek polski# h przez wydanie nowych 
250.000 sztuk akcji po 280 marek polskich im. wartości. Rada zawiadowcza 
Banku ogłasza niniejszem na podstawie udzielonego jej przez Walne Zgromadzenie" 

upoważnienia i z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez Rząd

SUBSKRYPCJĘ
na razie pierwszej serji nowej emisji t. j. 125.000 nowych akcji po marek polskich 
280*— Im. wartości na następujących zasadach:
1. Dotychczasowym akcjonarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru 

nowych akcji w ten sposób, 2e na dwie stare akcje p o b r a ć  mogą 
jedną nową.

2. Nowe akcje uczestniczą w zyskach Banku począwszy od 1 stycznia 1921.
3. Kurs nowych akcji wynosi dta starych akcjonarjuszów na podstawie prawa 

poboru 490 MfcPfcf dfa nowych subskrybentów 500 Mlip. za sztukę.
4. Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce, wraz z 5% 

odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1921 do dnia zapłaty, oraz 
z dopłatą 12 Mkp.»od sztuki na koszta konfekcji. Na uiszczoną wpłatę wydane 
będą tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcjonarjusze, chcący wykonać prawo poboru, winni nadto przedłożyć swoje 
dawne akcje (bez arkuszy kuponowych), celem uwidocznienia na nich 
wykonania poboru.

6. Termin subskrypcji zamknięty będzie w 30 dni po uzyskaniu zatwierdzenia 
rządowego. Bezpośrednio potem uskuteczni Dyrekcja Banku przydział nowych 
akcji podług swego uznania z tem, że za akcje nieprzydzieione Bank zwróci 
wpłacone kwoty z 3% odsetkami.

7. Nowi akcjonarjusze, którzy nabędą akcje z niniejszej serji, będą przy emisji 
serji następnej pod względem prawa poboru traktowani na równi z akcjo­
nariuszami dawnymi.

, . V Z A V . V . W A W d V ^ ,,A W i ^ W A % % V . W . W W . , . W . V 1V . V 1V . ii W . V . S V A ,. ,.V .% S ',r V A

Zg ło sze n ia  p rz y jm u ją :

Ziemski Bank Kredytowy w swoim Zakładzie centralnym we Lwo­
wie, ulica Trzeciego Maja 5 , oraz w swoich Oddziałach w Krakowie, 
ul. Szczepańska 1, w Warszawie, ul. Alarszałkowska 151, w Lublinie Z«| 

m iw  Gdańsku, Heiligen Geislgasse 4. 3  a

intŁ«utił(U >Sęó/ki w y « .ł  HvK| c«as.>pt>sai<, Atksktnr tfp ir Mmiit siwe.*. M M r  w k :ek«x*j .C*asu. w Krakowie


